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Pew nego jasnego lecz nadzwyczajnie mroźnego 
poranku w  miesiącu lu tym , gdy osłonięte lekkićmi 
mgłami słońce nie miało dość s iły  rozgrzać po­
w ie trza , a nawet — co w  Arkansas bardzo rząd­
kiem zjawiskiem, — po brzegach potcków  w odą lo- 
dou  się pościnała, przedzierało się trzech ludzi po 
ztortmi n i  orw ijkach skal, k tóre źródła rzeki n spirit- 
crecjts?  otaczają. Chociaż nieraz małe ustępy otv „r- 

. tej płaszczyzny przed nićmi się rozlegały, obcho­
dzi j  j e  przecież umyślnie i  wyszukiwali starannie 
•M 1 :gf '''Mniejszych parowów. gdzie stoczone z u  )±- 

^  c i r  ł t e  ch ao ty czn i' powszę^y p o ro z ^ c  
• d  .-r:» ». ' 1

kdnry nwe L iepodotm m  cz jn iły  , J  ■
ć i  trze j myśliwi — gdyż inni Judzie nie byliby 

się p/mnie w  te strony zabłąkali — nie szli razem, 
lecz w oddaleniu kilkuset kroków  od siebie, opa­
tru jąc starannie ziemię i rośliny, po których bardzo 

•powoli naprzód postępowali. Nagle zaw ołał ostatni, 
k tó ry  przez najniższe skały  się przedzierał — a 
by łto  Indyjanin, podczas gdy obaj inni byli bieli — 
dając znak towarzyszom , iż coś w ytropił.

Indyjanin b y ł jeszcze młodym rzczkim człow ie­
kiem, mającym około  lat trzydzieści, wysm ukło lecz 
silnie zbudowanym.

Na nogach m iał skórzane spodnie i takież cho- 
daczki; myśliwska jego bluza bez ręk aw ó w , sk ła­
dała się z  szerokich różnokolorowych pasów Katu- 
nu, opiętych w stanie rzemieniem; oba ram iona były 
nagie, lecz je  okryw ała duża wełniana derka. Z nie- 
okrytej niczem głow y spadały mu długie czarne 
w ło sy  po tw arzy, nie pom alowanej, jak  to  zwykle 
u jego narodu byw a, żadnemi oszpecającemi farba­
mi , lecz ocienionej jedynie naturalną miedzianą cerą, 
z k te ri j  dwoje śmiałych czarnych oczu błyskało . 
Na lewem ■ ramieniu n iósł nadzwyczajnie d ługą ru ­
szn icę , za pasem zhś  pod derhą tkw iły  n ó ż , topo­
rek  tom n h a.rk  i kubek blaszany.

§ *  roku i  g 15 .

C iiąj tow arzysze Intlyjanina mięli podobnyż ubiór 
na - tylko że ich myśliwskie bluzy by ły  zszyte 
ze .-trdry m<‘ z katunu , a derliy ich zwinięte na 
piec i spoczywały. Oprócz tego wcisnął jeden 
i  * r ’. /.ysoką nurzaną czapkę na g ło w ę , podczas 
gdy :u :v ;i, uzbrojony krótKą niemiecką strzelbą, 
mir; v,ilnianą myckę n a  głow ie.

;• ..yczajeni do łażenia po ska łach , pospie­
szy l/.iwiającą szybkością po spadzistej i ka-
mienot i najeżonej ścieżce ku Indyjaninowi, k tóry  
w'-l c c , iż jego wołanie u sły szano , ow inął się 
w d: rkę i czekał na nich spokojnie. Gdy się je ż  

zbliżyli, v  -ciągnął rękę zpod derhy i pokazu- 
t,...: iia pobliskie ponadgryzane krzaki, rzek ł: »Nie- 

-V/ "cjż lubi saasafras — bc ma miękkie z Biego 
e ,,,ał?’e. Gdy nociepieje, bedzie można dojść tropu .’*

1 I  on się ukrywa. łb ® * te h l"  zapytał
. "% n ’" C’ zfc'< ]—- v t > p :!r ?’ .

« c « c .. ere Clisiim hj. ^ u ih c  n./dl.T'. ;i*5? w l «  
S'ron.e Wyjawiały. „Musi on tu  gdzieś niedaleko 
mieć jaskinię, a przecież nie widać najmniejszego 
o tw oru.’*

h H flft; '” rzek ł Indyjanin wskazując na głęboką 
o,iż przy  jego nogach pionowo w  ziemię idącą jamę, 
która zaledwie tak szeroką była, że się. w' niej czło­
wiek m ógł zmieścić.

»Ale jakże się w głąb dostaniem y?” zaw ołał 
drugi m yśliw y, pochylając głow ę ku jamie i siląc 
się zajrzeć na spud. »Bierz kaci !’* zaw ołał w końcu. 
»To g łąb’ bezdenna, a ciemna jak  otchłań.” Co rzek ł- 
s."’ w ziął m ały kamyk z ziemi i puścił go w  g łąb  
łucfaa, zkąd się głośne pluśnięcie słyszeć dałc ”

„W oda na spodzie?” rze k ł p ierw szy , p rzysłu ­
chując się podziemnemu szmerowi wzruszonej wody. 
„Tak je s t ,  nićina w ątpienia; i ,  ja k  się zda je , jest 
przynujmnićj 20 stóp głębokości; chybabym osza­
la ł ,  gdybym lam polazł. I ręczę c i .  W ernerze, 
iż tam nawet niema niedźwiedzia Nie głupi on 
leżeć w  w odzie , kiedy ma tyle innych lepszych 
lęg o w isk ”

»Niedźwiedź chytry— ” przem ów ił Tessakeh, rzu ­
cając jeszcze raz  kamyk w, podziemie i nadmuchu­
jąc się sprawionemu nim łoskotowi. ^Niedźwiedź
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chytry, wie on gdzie dobrze leżeć, a biały człowiek 
w patruje się w obłoki, podczas gdyby powinien pa- 
tizy ć  pod nogi. Czyżto ludzka stopa te gałązko 
z ło m ała?”

»Zapraw dę, Redam ie!” zaw ołał W erner na to­
w arzysza, do którego Indyjanin powyższe słow a 
zw rócił, pokazując .nu małą uschłą gałązkę sassa- 
frasu ; — »lo pewnie nie kto inny tylko niedźwiedź 
tę gałązkę tu  zaw lók ł; a ztąd najpewniejszy do­
w ó d , iż on sam jest na spodzie. A le, gdybyśmy 
go  nawet ubili, jakże go dobyć ztam tąd?”

Nie odpowiadając już nato, oglądnął się Tcssakeh 
bystrem  okiem w około, i poszedł ku młodemu, smu­
kłem u di zewu h ic k o ry , które zaledwie na kilka 
cali grube, a przeszło 40 stóp wysokie, rosło wr po- 
blizkości na górze. Zrąbał je  kilką cięciami swo­

jego tom ahaku , strącił je na d ó ł ,  .poobcinał końce 
gałęzi, zostawiając tylko naułe przypieńki, na któreby 
nogi postawić można byłw, i sporządziwszy w ten 
sposób dość wygodną drabinę, spuścił ją  w jamę za 
pomocą W ernera. e

Obaj towarzysze podziwili przebiegłość Indyjani- 
na, poczem ozw ał się W erner do przyjaciela: » lcó ż  
Redam ie, nie chcesz leźć z nami w  jam ę ? Bę­
dziemy tam w yborną zabawkę mieli.”

użyczę wam jak najlepszej , ”  odparł mu Reda i o, 
krzesząc ognia. —  uLcźcie sobie ta m ‘35'panem-Br*5 
giein i przynieście na wieczór choć kaw ał niedźwie­
dzia na picczenię, jeźli nie będziecie mogli dobyć ]  -
łe g o ; ja  tymczasem będę i« niecił ogień.........
wnijścia do jam y.”

Podczas ttg ó  zrzucił Tcssakeh V c in i 
t. Birjic 4 w jją ł ż  torby m ały gruby kutfw . * v 4 
skowej świecy, ulepionej z surow ego wosku dzikie­
go u1 a. Tożsamo uczynił także i W erner, składając 
również derhę i myśliwską torbę na stronę, i tylko 
sani rożek z prochem mocniej przymocowując do 
ciała. Tcssakeh przyciągnął jeszcze rzemienia, i.a 
którym  jego długi nóż w isia ł, i po łoży ł strzelbę 
pod derhę koło roznieconego już  przez Redama 
ogniska.

» W ięc ja sa in  tylko mam ze sobą wziąć strzelbę I*  
zapytał W erner, widząc iż się Tessakeh bez strzel­
by na dół złazić zabierał.

»Rusznica Tessakha d ługa ,” odrzekł Indyjanin — 
»a gdy stępel wyciągniesz, jest o 4 stóp d łuższa.” 

wDobrze m ów isz,” —  odparł W erner — „bo jeźli 
i ta jaskinia rów nie tak w ązka i nizka jak owa, 
w  którąśm y niedawno razem w łaz ili, natenczas i 
moja strzelba okazałaby się jeszcze zanadto długą 
do  pow tórnego nabicia. Lecz obaczym y; żywo 
więc naprzód!”

To mówiąc zaw iesił strzelbę na plecy i chciał 
leźć pierwszy w  jamę. W strzyma! go jednak Tes- 
sak eh , wskazując ręką na lufę jego sztućca i mó­
w iąc : ^Niebezpiecznie zaglądać w  lufę nabitej strzel­

b y ; gdyby przypadkiem w ystrzeliła, toby obaj rneit 
ludzie dziś wieczór sami bez Tessakba przy ogni- ' 
sku leżeli. Ja  muszę wleźć p ierw szy; lecz gdy  już  
będziemy na dole, w tedy może biały człowiek naj­
przód swoją świeczkę niedźwiedziowi pokazać.”

l  o rzekłszy, nie czekając odpowiedni, spuścił się 
rączo w jamę, a za jego przykładem poszedł W er­
ner, pożegnawszy w przód przyjaciela.

Obaj tow arzysze przedsiębranych podziemnych ło ­
wów  zleźli po drabince z nadzwyczajną łatwością, 
i stanęli w krótce na dole w  wodzie, która nie była 
więcej jak  7 cali głęboka. W erner s ta ł tuż przy 
Indyjaninit, obadwaj trzym ając świeczki nad g ło w ^  
jęli opatrow ać ciekawie miejsce, w ktorem  się znaj­
dowali. Ryła to pieczara mająca może 9 stóp wyso­
kości a 16 lub 18 d ługośc i, zniżająca się po bo­
kach, a w głębi w  dwa ciasne wybiegająca otw ory, 
z których jeden, w yższy, by ł o jakie pięć stóp nad 
poziomem, drugi zaś, niższy, na równi z wodą.

Tessakeh w lazł za pomocą W einera do wyższego 
otw oru, a znalazłszy tam ślady niedźwiedzi 1 innych 
drapieżnych zw ierząt, zapuścił się dalej w ew nątrz, 
chcąc się dowiedzieć, czyli poszukiwany p izez nich 
mieszkaniec jaskini, w  sucnym lub mokrym otw orze 
się zagnieździł. W erner m usiał pozostać w  g łó - 
.znój p iaczarz;, i stojąc po kostki w  zimnej wódzię, 
oczekiwał tani innych podobnych przyjemności. Dopić- 
ro  po długiej chwili zjaw ił się. tc ssak e h  u wnjjścij 
szego lochu, i ośw iadczył, iż .tgfepwy żanagŁj
‘ u s i ę .w ą U ,  aby £  .tam '
ó g ł p o iw m ić . i .dług wssfcłkiego prawd|{Jtł35- 

T?Mslyv», m usiał niedźwiedź udać się d rug im , niż­
szym , ___ ,  W *uy. i . i u t o w  do jakiego .a ^ jg eg o
suchego n.iejsca, gdzie sobie teraz spoczywa.

Lecz wnijście do tćj mniemanej dalszej jaskini 
nie wyglądało wcale powabnie. Bo chociaż w stę­
pny jej otw ór m iał ze 20  cali w ysokości, i m ógł 
przeto wygodnie jednego człowieka przepuścić,, był 
on przecież 6— 7 cali wodą zalany i odstręczał naszych 
myśliwych od zanurzania się w jego czarną, ziejącą 
paszczę.

Przez chwilę przypatrow ali się obaj w  milczenia 
czarnemu otw orowi, aż wreszcie Tessakeh się ozw ał: 
»Niema wątpienia iż niedźwiedź tom się znajduje; 
aie czyż mój brat zechce ważyć swe życie, iaąc na 
spotkanie potw oru w  jego warownej tw ierdzy? Zi­
mno na dw orze; jeleń wychodzi na żo łędź , k tóra 
na południowej stronie gór le ży , a Redam dzielni* 
s trz e la : będzie pudostatkiem m iał mięsa, nim słońc* 
na południu stanie.”

»Tc p iaw d a , T essakeh;” odrzekł W e rn e r , nis 
m ogąc oderw ać oczu od niebezpiecznego i niewy­
godnego lochu ; —  „lecz już tu  raz jesteśm y, a po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa możemy przy  
miernej w ytrw ałości wyśledzić i ubić niedźwiedzia;
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ebceszie iść ta  m ną, lub zostaniesz, się tu ta j?  Bo 
ja  chcę i muszę spróbow ać szczęścia."

i  Mój brat jest odw ażnym jak  rzadko,’*  odpow ie­
dział Indyjanin — ulecz w szędzie gdzie się jego oczy 
poza siebie obrócę, zajrzą też w  oczy Tessakhowi." 
Poczem nie tracąc czasu , uklęknął W erner w  w o­
dzie tuż przy otw orze jaskini i pośw iecił stoczkiem 
we środek. Nie widać było w ew nątrz żadnej za­
w ady, a tak założywszy strzelbę na lewe ramię, 
i przytrzym ując ją  lewą ręk ą , w której także niósł 
stoczek, po łożył sie na praw ą stronę w w odę, i opie­
rając się prawym  łokciem , lazł powoli naprzód 
w  ciemny otw ór jaskini. Podobnież w yruszył za 
nim T essakeh , lecz ponieważ nie m iał ze sobą 
s trze lb y , tedy m ógł się daleko łatw iej posuwać. 
Tylko g łow a W ernera i jego lewe ramię sterczały 
nad wodą —  przyczem aby proch mu nie zam ókł, 
m usiał rożek w ziąć w  zęby — mimo to jednak lazł 
śm iało dalej i dostał się wreszcie po 30 — 40 kro­
kach lej niebezpiecznej p rzepraw y , cały przem okły 
i drżący z zim na, do suchej części jask in i, która 
się tu nieco w szerz i w górę rozprzestrzeniała i 
trzem a nowemi kończyła otworami. Tuż za W er­
nerem w sunął się także Tessakeh, k tóry  wylazłszy 
l  wody, zatrząsł cały sobą, jak pies skąpany.

,W  której też z tych trzech jaskiń ukrywa się 
nasz m ysio?" zapytał W erner, wykręcając zmoczoną 
bluzę i przypasując cieśniej rzemień z myśliwskim 
nożem —  » wszystkie one jednako w yglądają, a 
WWywtkie n ró w u o  niewygodny," c

Te«*akeh czym*' tymczasem p o s trz e ż e n i wwkołe, 
i odkry . w  miękkim piasku jaskini wyraźne tropy 
niedźwiedzia, idące do jednego z o tw orów ; poczem 
przybliżając świeczkę do ziem i, po łoży ł dłoń na 
tro p y , aby tym sposobem wielkość zwierza ocenić, 
i r z e k ł : »Grubaio sz tu k a ! £>lady głęboko wyciśnię­
te; — spi zapewne."

»Ha, jeźli dopraw dy s p i;» ^dparł W erner, skoń­
czyw szy w łaśnie swoje przygotow ania i założywszy 
now ą spłonkę, aby tem pewniejszym być strzału  — 
•natenczas ła tw a z nim sp raw a , i trudniejby go 
było  wydobyć na w ierzch, n iili go tniaj ubić. Mu­
sim y się więc spieszyć, gdyż Redam będzie się tam 
nudził ok ropn ie, a miałbym wielką ochotę upiec 
dobry kaw ał mięsa przy  ognisku na w ieczór."

»Na w ieczór?" zagadnął Tes>akeh zdziwiony. 
•N asz b ra t obaczy ju tro  rano wschodzące zpoza gór 
s ło ń c e , a będzie zawsze jeszcze leżał sam przy 

^tijjjiisku i czekał na nas. Jaskinia w azka, — nie 
zaraz my zdołamy wyciągnąć ubitego niedźwiedzia."

»To nie bardzo miłe w idok i,"  m ruknął W einer 
pod nosem —  »lecz niema się co namyślać. Dalej 
w ięc naprzód!"

Po tych słow ach zbliżył się ku wnijściu jaskini, 
w  którćj tropy niedźwiedzia się gubiły, i trzym ając 
strzelbę i świeczkę w  jednej ręc e , drugą się zaś

wspićrając, zaczął leźć w o tw ó r , dokąd mu też 
Tessakeh tow arzyszył.

Z początku była jaskinia tak przestronna, iż obaj 
myśliwi przynajmniej na klęczkach posuwać się 
w  niej mogli; lecz po jakich 50 krokach staw ała 
się za każdą stopą coraz cieśnicjszą, a w resz­
cie zw ężyła się w  szczelinę, mającą zaledwie 12 
cali szerokości, tak iż W ernerow i, który był dość 
barczysty, z największą trudnością dalej przedzierać 
się przychodziło W idząc jednak po tropach nie­
dźwiedzia, iż on także tedy przem ykał, cisnął się 
wszclkiemi siłami naprzód i dostał się w końcu do 
nieco obszerniejszego miejsca. Ależ nowa przeszkoda 
w strzym ow ała tu  dalszy postęp naszych myśliwych. 
Chociaż jaskinia cokolwiek naprost się rozszerzała, 
u jrzał W erner tuż przed sobą otwierającą sie prze­
paść, k tóra, cnociaż nie była szerszą od otw oru przez 
k tóry  przełazili, miała przecież z 5 stóp długości, 
a Bog wie ile g łęb i, gdyż pomimo że' W erner na 
całą długość rękę z świeczką \ę»głąb wyciągnął, 
nie można było  niczego innego prócz bezdennej 
ciemności dojrzeć. V ,

„Czy mój brat niedźwiedzia za sły sza ł?"  spy ta ł 
Tessakeh, widząc iż się W erner zatrzym ał.

>,Nie; ale jesi tu  jakaś głęboka jama czy prze­
paść , którąbym  chciał w przód, obejrzeć, nim się 
dalej odw ażę; nieinam jednak kaąiyka, aby go rzu ­
c i  na dno."

»Są kule w .torbie," odparł Tessakeh lakonicznie.
••Słusznie m asz, b rac ie ; zapomniałem o k u lach ; 

wgŚaysrtuch pięciu tu  nie'* w t^rzedam ." To 
.łotyiąc w y ą ł z kieszedi w bluzij niewielką kule i 
puścił ją  t? p rz e p a ś ć ; musiała ta przepuść mieć ze 
36 stóp g łębokości, bo długo trw ało , nim usłysza­
no głuche uderzenie kuli w  wo^e. Czem nie bar­
dzo uiadow-any, zaw ołał W erner: »Zle! Bo cho­
ciażbym nawet m ógł się dostać na tamtą stronę, 
czepiając się ska ł wysterczających po o b ib o k a c h , 
to  jakże u licha przeciągniemy tędy nie&wnedzia t 
Niewiem teraz duprawdy, co mam czynić#-"

^N aprzód!* odpowiedział Indyjanin. »Jeźli tylko 
jakikolwiek sposób jest na to, Trudno ważyć ptaka, 
dopóki oo w pow ietrzu; gdy Tessakeh krew  ubite­
go zwierza obaczy, będzie op już w iedział, jak  go 
na wierzch wydobyć."

„Dobrze w ięc," —  ozw ał się W erner —  »ja się 
nie cofam. Ale pam iętaj, twoja wina będzie, jeźli 
nasza praca marnie przepadnie."

Po tych słowach zawiesił sobie strzelbę na szyi, 
i opierając się łokciami i kolanami o krzemieniste 
ściany jask in i, w isząc prawie w  pow ietrzu nad 
przepaścią, w  którejb j go omdlenie jednej żyły  po­
grzebać było m og ło , ostrożnie cal za calem na­
przód się posuw ając, osiągnął wreszcie drugą część 
jaskini przeciętej tą otchłanią. Tu znowu ściany 
pieczary tak bardzo się ścieśniały, że sie nawet nie

*
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m ógł obejrzeć, czy Tessakeh za nim lezie. Lecz 
gdy się o nowych sto kroków  naprzód posunął, 
u sły sza ł nagle jakieś ciche, kwilące to n y , które 
z  nieJalekiej części jaskini pochodzić się zdawały. 
Zatrzym ał się na chwilę, i nadstawiwszy ucha, po ­
znał owe przytłum ione, jęczące g ło sy , które nie­
dźwiedź zwykle w  zimowym śnie wydaje.

»Tessakeli,” rzek ł W erner zcicha, obzierając się 
poza siebie, gdyż jaskinia lulaj znow u cokolwiek 
się rozszerzyła. »TessakcH, niedźwiedzia, słychać.”

Ale nikt mu nie odpowiadał, tylko nieprzejrzana 
ciemność rozlegała się za nim.

»Tessakeh!” zaw ołał W erner głośniej, sądząc iż 
Indyjanin zdała nieco p o zo s ta ł; poczem zaczął znów 
nadsłuęhyw ać, czy go g łos tow arzysza nie dojdzie; 
lecz w szystko było cicho i tylko oddalone jęki 
śpiącego zwierza przeryw ały  to grobowe milczenie. 
Niechętnie przew rócił się W erner na' lewą stronę, 
j tak spoczywając przez chwilę, rozm yślał nad tein, 
czy ina sam się utalej zapuszczać, atłro cz y  ma p o ­
w rócić, by Ujrzeć, co jego tp»/arzyszowi się stało. 
»H a!” m ruknął wreszcie (Je*siebie. „Gdyby był padł 
w  przepaść , byłby n ie z g o d n ie  o. pomoc w o ła ł, a 
jeźli dla tego po tamtej stronie pozostał, abym ja 
sam  jeden z niedźwiedziem się b o ry k a ł, otóż nu; 
pokażę, że i bez liie g o . potrafię nabój wystrzeli 
Zresztą i cóż mi piedźwiedź zrobi! Chyba że mię 
zjeść może, Alą* i do tego trzeba 'konieczni 
abym ja  był obecnym.”

Z tą pociechą *aczął 
się coraz bardziej do m iejsca, .. 
czenie pochodziło.

Jaskinia nie byta już  wprawdzie tak bardzo jak 
w przódy w azk a , iecz wszystkie jej ściany jeżyły 
się tak ostremi soplam i, ie  czołganie się w zdłuż 
ty ch  kolców, sprawijało mu niewymowne boleści.

Oprócz tego w isiały jeszcze w  tej części jaskini 
ro je nietoperzy poprzyctgpianych nogami do skali­
stego s tro p u , w  zimowyrtK^nie pogrążonych. Ile 
razy  posuwająca się pod niernt -świeczka W ernera, 
zanadto się do ich zwieszonych g łów ; zbliżyła, tyle 
razy  w ydaw ały świst i skrzeczące głoWy, na które 
jednakże siniały strzelec bynajmniej nie zważając, 
m iał w łaśnie zw rócić się ku małemu zakrętowi 
pieczary, za którym  nieochybnie niedźwiedzia przy- 
dybać się spodziew ał, gdy oto tuż koło  siebie, 
nieco na p ra w o , a  tak b lisko , iż leząc tamtędy, 
praw ie dotknąć go się m usiał, obaczył ogromnego 
węża grzechotnika. Ten sprawionym  przez W e r­
nera szelestem przebudzony, o tw orzył w śpiech 
m ałe, świecące ślepia, ale olśniony blaskiem, znowu 
je  natychmiast zam knął, i w ty ł zagiąwszy głow ę, 
Zaczął podw ójnym , śpiczastym językiem mykać 
ze ściśnionej paszczy, a oraz ogonem strasznie 
grzechotać.

W erner w zdrygnął się mimowolnie, nie wiedząc

co ma czynić; bo chociaż nie bał się w ęża , nie 
w idział przecież najmniejszego powodu cieszyć się 
tak bliskiem jego sąsiedztwem ; a to tembardziej, iż 
nie śm iał slrżelić do n iego , gdyż byłoby niepodo­
bieństwem, w  takiej ciasnocie nabić powtórnie strzelbę.

Leżąc w  tej okropnej niepew ności, u jrza ł z ra ­
dością zbliżające sie powoli św iatełko Indyjanina, 
k tó ry  przysunąwszy się w net ku niemu, zapytał gc
0 jego ociągania się przyczynę. W erner rze k ł mu 
w  kilku słow ach co się zdarzyło.

»Czy pokazuje zę b y ?” szepnął Tessakeh.
»Nie, lecz zagrzecho ta ł.”
„buc to nie szKodzi; grzecnotnik jak  pieś an­

gielski k tóry  goni niedźwiedzia: grozi z daleka, 
lecz gdy nieprzyjaciel się zbliża, on w nogi. Niepb 
mój brat śmiało przesunie się koło węża, a pewnie 
zamknie oczy i uśnie.”

Chociaż nie z wielką ochotą, posłuchał W erner 
przecież rady Indyjanina, i posuwając strzelbę przed 
sobą, zbliżył się jeszcze bardziej do węża,, k tó ry  kil­
ka razy s ilił się otw orzyć o czy , i coraz groźniej 

„grzechotał. Teraz by ł W erner tuż przy  grzecho- ' 
miku, a chociaż się mocno ku przeciwnej ścianie 
jaskini c isn ą ł, m usiał jednakże drugą ręką dotykać 
się prawie zwiniętego w kłąb węża.

Tak posuw ał się coraz dalej, aż oto grzechotuik 
otw orzy ł nagle oczy i ujrzaw szy przed sobą jasny 
płomień, rozdziaw ił szeroko paszczę i w ygiął jakby 
do poskoku w ty ł g łow ę, w  której po obu bokach . 
m gającego języ k a , fierczo ły  b la t" , jadowił* 
podszOs gdy połyskujące Oczy zfelónawą igrały
1 rrwą.

Przerażony W erner dobył piorunem noża, lecz 
w  tejże samej chwili ucząt na swoich biodr&ctr ra ­
mię Tessakha i u jrzał, ja l; jego pewną ręką prowa­
dzony tom ahaw k, u g o i^ ił w grzechotn ika, k tóry  
W okamgnieniu krw ią p ro c z o n y , rzucać się zaczą ł- .

Nie było ju ż  t e r p  wprawdzie żadnego niebezj- 
pieczeiistw a, mimo to  jednak byłby się r.ajśinietetzy 
myśliwy w zd ry g n ął, widząc śmiertelne w ieif.,się 
węża w tak  £iasnetn m iejscu, i czująa ddt&tiffeie 
jego zimnej łu sk i po tw arzy . Ale tam irte było 
czasu do órzw agi i trzeba było coprędzej zupełnie 
węża rtfebroić. Dla tego przycisnął W erner szybką 
ręką' drgający tu łów  grzechotnika ku sobie, gdy 
tymczasem Tessakeh do reszty  g łow ę mu oderznął, 
potem starannie grzechotki u ogona poobcinał 
i wszystkie —  a było ich  piętnaście —  u pasa 
sobie przypiął. *

Po skończonej tej operacyi, chciał W erner leźć 
dalej naprzód, lecz zaledwie się o kilka kroków  
po su n ą ł, już  go Indyjanin zatrzym ał i ta ­
jemniczo doń szepnął. »S łyszysz? — niedźwiedź 
się ru sz a .”

Obaj myśliwi nadstawili ucha, lecz najgłębsza pa­
now ała cisza. W erner opatrzy ł strzelbę, zajrzał czy



spłonka dobrze się trzym a, o ta rł ż poprzyczepianej 
gliny cel i luię, i 'su n ą ł, w  tow arzystw ie Indyjanina 
dalej.

T a  oD iło.się ciche mruczenie o ich uszy, i wnet 
•wystąpiła z niedoirzanej g łębi cit ...na postać nie­
dźwiedzia, którego oczy jak  dwa rozżarzone węgle 
s ię  tliły . Mrucząc podnosił nozdrze do góry  i wcią­
g a ł  powietrze w  siebie, aby d ó jść , co za goście 
zbliżają się ku niem u; poczem parskając i dmąc 
przed siebie, cotnął się w głąb niechętnie.

ODaj tow arzysze wiedzieli, iż teraz nadeszła sta­
now cza chwila działania, i pełzali cichutko za ustę­
pującym potw orem , z którym  się znowu w krótce 
zró w n ali, lecz — jak  io W erner ze strachem po­
s trze g ł -  na samym już końcu ja sk in i, gdzie się 
o n a  wprawdzie tyle rozszerzała, że niedźwiedź m ógł 
Mp.wstać, ale zkad już żadnego innego wychodu nie 
i  ł o ,  tylko ten jeden , w  którym  obaj skuleni my­
ś liw i, w szelką drogę rozjadłem u niedźwiedziowi ob 
ncicezki zamknęli.

aft,” ozw ał się Tessakeh, podnosząc oię oóo! 
W e rn e ra , k tóry  w łaśnie celną muszkę na sw q ji] 
Stiżelbie w  jeden kierunek z  błyszczacemi oczyma 

* Jjnj^HJpkojneg0 wciąż niedźwiedzia sprowadzić usi 
ło w S . — » W a h ! W ygodnyto w ig w a m  *j lec* złe 

• pobojowisko ;” —  poczem uważając na wymierzona 
przez W arnera lufę, szepnął mu zcieha — »Nie do 
łb a  z trzela j, bo jeżli chyb isz, zginęliśmy obadwaj, 
ń dn ani chwilki spokojnie nie postoi ; —  mierz 
m u w pidrsi, a cnociażbyś w serce nie trafił, to go 
zian isz śmiertelnie, a uatenczis padnie i bedzie na' 
mniej niebezpiecznym. Ale zaczeKaj trochę: uspo 
koję na jakiś czas niedźwiedzia, a w tedy niechaj 
biały brat szybko mierzy i dobrze trafi.”

To w yrzek łszy , zaczął udawać g łos sarnięcia 
Niedźwiedź z w ytężoną uwagą słuchając, nadstawił 
m ordę, a wtem zagrzm iał ło sko t strza łu  w jask in i; 
lecz w tejże samej chwili, jakby ęlektrycznem ude­
rzeniem rażony, nim się jeszcze dym zprzed kurzą- 
e rj lufj rozw iał, rzucił się niedźwiedź na W ernera, 
k tó ry  nie mając czasu do wydobycia noża, obalony 
g w ałtą* n y m  pędem p o tw o ra , padł g łow ą o skałę 
bez przytom ności.

Tessakeh zaś, k tó ry  leżał na brzuchu, i dość je ­
szcze wcześnie skok niedźwiedzia przew idzia ł, za­
d a ł głęboki cios przeskakującemu zw ierzow i, który 
pragnąc nie tyle zemsty na nieprzyjacielu, ile do- 
fctania się na w o ln o ść , w okamgnieniu w  grubej 
zniknął ciemności.

Zagłuszony W erner przyszedł w krótce do siebie, 
» ie mogąc wszakże zaraz się opam iętać, gdyż czar­
na noc otaczała go w k o ło ; dopiero mocne uderzenia 
o  skałę pow róciło mu zupełną wiadomość p o ło ­
żenia, w  k torem się w łaśnie znajdował.

* )  M teszk mie dzikich Indyjan.

a i in u k e h ,  a gdzie św ia tłe ? ”
» M li  go niedźwiedź z sobą nie un ió sł, to musi 

tu  przy nas leżeć,” odrzekł lakonicznie Indyjanin— 
»ale moja tw arz m okra , i cznję krew  na ustach, 
flios Tessakha nie był darem ny, a nasz mysio pe­
wnie już  tu  nie w róci:” —  To mówiąc rozniecił 
kaw ałek h u b k i, u aa rł ze swojej wełnianej bluzy 
szmatkę i w net miłe zabłysnęło św iatełko. Obejrzeli 
w ięc miejsce gdzie niedźwiedź leżał i znaleźli tam 
gęste czarnej krwi k rop le, ciągnące sie aż potąd.- 
gdzie Tessakeh niedźwiedziowi cios zadał, odtąd zaś 
gruby strumień krwi ciekł po ziem i; cały Indyjanin 
b y ł nią zbroczony. »T s trza ł i cięcie były jak  się 
należy,” rzek ł do W ernera. »Nie będziemy potrze­
bowali daleko szukać mysia, który niezawodnie już 
gdzieś ta n  m artw y leży ”

Ade nacóżeś zgasił świeczkę, T essakeh?” zapytał 
iowarzysz. »Przeeież jej blask zbytnie cię nie raz ił.” 

jjA wież mój b ra t ,  jak  długo my jeszcze w tej 
jaskini będziemy bawić m usieli? Jeźli niedźwiedź 
przypadkiem w  tym wązkim przesmyku utkw ił, 
k tóry się między tą jaskinią a poprzednią pieczarą 
ciągnie, tedy nasz tow arzysz tam na górze ujrzy 
wschodzące i zachodzące słońce, nim my do niego 
powrócimy 1”

» Przeklęcie!” zaw ołał W erner. »0  tern nie po- 
r  i ślałem. Jeźli on się tam zapchał, tedy jesteśm y 

' ^ V  zamknięci. Pójdź — pójdź —  obaczmy co 
..zeka.”

mówiąc ani słow a, udali się obaj myśliwi na 
u* tą sama d ro g ą ,j k tóra ich. tu  sprow adziła, 
yleżń aż do owej przepaści, nie napotkawszy 

iedzia, ktÓFy w szakże, jak  się z coraz g ęst­
szej krwi okazow ało , nie m ógł daleko się już 
zawlec.

»Haniebnieby też b y ło ,” —  m ruknął W erner —  
»gdyby on spadł w przepaść; natenczas cała nasza 
zabawka na nic się nią przydała :, Lo niech mię 
kaci p o rw ą , jeźli dobrowolnie za nim w  przepaść 
polezę.”

» lP a ń ,” o d p rrł jego dziki tow arzysz, nrzyświe- 
cając w  przepaść świeczką W ernera, a potem spo­
zierając przed siebie ku tamtemu brzegowi p rze­
paści. »W o/r,/ ”

»Czy może leży na spodzie?” zapytał W erner 
spiesznie.

»Szczęścieby dla nas b y ło , gdyby tam leżał 
odpowiedział’ Tessakeh —  »ale nasze świeczki spalą 
się do szczętu , a my omdlejemy z głoth/ i z pra­
gnienia, zanim się na tam ie stronę dostaniem ^ 

»»Alboż tam cc zaw adza, abyśmy się nie mieli 
dostać na drugą s tro n ę ? ” zapytał W erner z trw o­
g ą ,  zbliżając się do Indyjanina, w  chęci ujrzenie 
przyczyny jego obawy. Tessakeh o p a rł się o skałę 
i podnosząc św iatło  ponad przepaścią, zaw ołał’:
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»Oto jest wprawdzie p rzep aść , lecz gdzież jest 
dalszy w ychód?”

Mimowolny krzyk przelęknienia ozw ał się w  od­
powiedź m ówiącem u, gdyż okazało się te ra z , iż 
przeciw legły o tw ór jaskini by ł tak szczelnie lu ło- 
wem nieżywego zapewne już niedźwiedzia w ypeł­
niony , że nie było najmniejszej nadziei dosta­
nia się na tamtą stronę p rzepaśc i, gdzie ani pię­
dzi ziemi do uchwycenia się i zatrzymania ręki nie 

pozostało.
,>Tessakoh,” p rzerw ał W erner wkońcu milczenie— 

»tu  zostać nie m ożem y, a od Redama nie mamy 
także żadnej spodziewać się pom ocy; zabraliśmy 
mu wszystko św ia tło , a pociemku nie znajdzie 
drogi w w odzie, gdyby nawet cbciał nas szukać 
w  jaskini. Dla tego nie trzeba się ociągać, lecz 
póki św iatła i siły  s ta rc z y , starać się na tamtę 
stronę dostać. Polezę pierwszy z-B ogiem . Jeź'i 
się nie będę m ógł wcisnąć w otw ór obok nie­
dźwiedzia, to spadnę w p rzep aść ; lecz jeźli mi się 
pow iedzie, tedy odsunę niedźwiedzia i utoruję nam 
d rogę.”

Indyjanin nie odrzekł ani słow a; W erner złoży ł 
strzelbę i ro że k , zdjął swoje mokre i cieżkie cho­
d ak i, aby mu nic nie zaw adzało , i opierając się 
znow u łokciami i kolanami w obie ściany przepaści 
jak  pierw szą ra z ą , przesunął się szczęśliwie ponad 
ciemną otchłań i p rzybył u jej drugiego brzegią. 
Nadaremnie jednak usiłow ał tutaj posunąć tu^o* 
ubitego niedźwiedzia i zrobić sobie miejsce; ms.Ttv'k 
po tw ór leżał nieruchomy, po śmierci nawet m #-  
dercom swoim straszny.

W szelkiemi siłami, k tó rejp iierte ina  trw oga o wiele 
jeszcze w zm ogła, cisnął w ? W erner ponad prze­
paść na drugą stronę, i przytrzym ując się lewą rę- 
ręką, trąc ił prawą niedźwiedzia, gdy mu się prawa 
noga z wysterczającego odłamku skały wyśliznęła. 
W  skutek utracenia tego oparcia , przechybnął się 
na praw ą sironę, i byłby niezawodnie spadł w g łę­
binę, gdyby się by ł obiema rękam i skały nie chwy­
cił i tak u  kraw ędzią przepaści nie zaczepił.

Ale ten chwilowy ratunek nie przyniósł mu zna­
cznej pociechy, i chyba tylko o kilka mirtut oczy­
w istą zgubę jego opóźnił; osłabiony bowiem g ło ­
dem i natężeniem , nie m ógł żadną m iarą w ytrzy­
mać długo w  tym stanie zawiśnięcia nad tonią.

Obaczywszy to Tessakeh, k rzy k n ą ł aby się tylko 
chwilę jeszcze u trzy m ał, gdyż ocalić go ma na­
dzieję ; poczem utkw iw szy w  szparę skały  świecz­
kę, aby nie zgasła i w  zupełnćj nie pogrzebała ich 
ciemności, zaczął obiema rękami rozpierać się nad 
przepaścią. Po kilku chwilach zbliżył sie do W er­
nera i przycisnął go swojem ciałem do skały , przez- 
co W erner przynajmniej od spadnienia w przepaść 
b y ł ochronionym. Lecz nie było  dość jeszcze na 
łem. Należało koniecznie posunąć dalej niedźwie­

dzia i o tw orzyć w ten sposob jakkolw iek małą 
przestrzeń wolnego miejsca. Będąc daleko smuklej- 
szym i gibszym od W ernera, m ógł to Tessakeh ła  
twiej niż on uczynić; ją ł  w ięc całą siłą wciskać 
się w o tw ór obok niedźwiedzia. Jakoż pc chwili 
nadludzkich prawie usiłowań, dopiął swego zam iaru 
i przelazł na drugą sironę niedźwiedzia. Lecz teraz: 
zostaw ała jeszcze równie trudna praca posunięcia 
dalej ubitego polw oru, co tein prędzej uczynić w y­
p a d a ło , iż W erner dług o ju ż  w swojem niebezpie- 
czpem położeniu w ytrzym ać nie m ógł Dały zno­
jem  oblany, ledwie Tessakeh odetchnął, ju ż  go sła­
by g łos W ernera o jak  najspieszniejszy ratunek 
wezwał.

»Bądź dobrej m yśli!” zaw ołał Indyjanin. »Już 
zw ierza ruszam ; niezadługo zostanie brat mój wol­
nym ; jednę tylko chwilkę odw agi!” —  To mówiąc 
zaczął ciągnąć źwierza nanowo. Nareszcie ogrom na 
bry ła podała się —  Tessakeh zaparł się powtórnie 
nogą o s k a łę , i pow tórnie posunęła się b ry ła  —  
wkońcu w ytężył wszystkie swe siły i pociągnął 
niedźwiedzia o całą stopę naprzód. W  oka mgnie­
niu przecisnął się znow u obok tułow u i uchw ycił 
W ernera za rękę.

»Niech się mój brat cokolwiek w  górę zepnie, abym 
go m ógł za pas uchw ycić;” rze k ł do W ernera, ale 
ten by ł ju ż  zanadto osłabionym , aby to m ógł 
uczynić i szepnął ty iko : »Nie mogę •— spadnę.”

W idząc Tessakeh iż tu niema do namawiania cza»u, 
puścił rękę W e rn e ra , w yrżnął szybko nożem uzig-. 
rą w  skórze niedźwic Jzia, i w łożyw szy w nią lewą 
rękę, aby się tak przynajmniej miał za co przytrzy­
mać, przegiął się na dół i uchw ycił drugą ręką za 
pas W ernera. Ten uczuwszy jakąkolwiek ulgę, w y­
tęży ł ostatek s i ł ,  sp iął się gw ałtownie w  górę , 
i w sparty przez Indyjanina, w etknął większą część 
ciała w otw ór.

Dalej jednak nie można było się dostać, gdyż 
tu łów  niedźwiedzia zam ykał jeszcze o tw ó r ; lec* 
opierając się piersią o brzeg przepaści, m ógł przy­
najmniej w ytchnąć na chw ilę, i nie lękał się już 
więcej spaść na dół. Tymczasem w ziął si^ .T essa- 
keh nanowo do niedźwiedzia i przelazłszy na drugą 
stronę, zaczął go znowu ciągnąć do siebie.

W  końcu pow iodło mu się dokazać tego, a oswo­
bodzony W erner m ógł już  całkiem wleźć w  otw ór. 
Lecz obaj tow arzysze byli tak unużeni, iż konie­
cznie spocząć musieli. Osobliwie W erner potrze­
bow ał przyjścia do sieb ie , gdyż oprócz cielesnego 
w ytężenia, s traw ił blisko pó ł godziny w najokro­
pniejszych męczarniach trw o g i, i długo też tera* 
jakby bez przytom ności leżał.

Pierwszy podniósł się z ziemi Indyjanin, ostrze­
gając W ernera, aby zbyt długo nie w ypoczyw ał.

»Mamy jeszcze daleką i przykrą przed sobą dro­
g ę ,” rzek ł Indyjanin —  »a mój brat ni« w ytrzy-
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■i&łby dłużej głodu. !fa  g ó rze , przed jask in ią  pali mę 
ogień , i w z y w a  nas c iep łe , w ygod ne ło ż e  na sp o czy ­
nek. Tii w ilg o ć  i ciem nota, & n a sze  św ia tło  niebawem  
ju ż  zgaśn ie .

W ern er  w ie d z ia ł sam d o b rze , iż  trzeba sp ieszy ć , 
j e ż l l  nie chcą szukać drogi w  ciem ności; nie czekając  
w ię c  d łu żćj, w z ią ł  się  pom agać to w a r zy szo w i, i pod­
c z a s  k iedy T essakeh c ią g n ą ł n ied źw ied zia  z  przodu, 
on go popychał z  ty łu , aż  go tak za  w spólnćm  usi­
łow aniem  w  nieco przestronn iejszą  część  p ieczary  
za w lek li.

Ztąd w r ó c ił Indyjanin znow u na drugą stronę prze­
p a śc i, i za b ra ł zlam tąa ś w ić c z k ę , strze lb ę  i suknie, 
które W ern er b y ł zrzu c ił. Ś w ieczk a  ju ż  s ię  praw ie  
całkiem  sp a liła , lecz  T ejsakeh m iał je s z c z e  k a w a łek  
■wćj w ła sn ej ś w ić c y ,  i przy  tejto z a m y śla ł w y le ż ć  
z  jask in i. P o sp ie sz y ł w ięc  do W ern era , aby ju ż  raz  
przepraw ę z  n iedźw iedziem  sk oń czyć .

W erner radził" zdjąć z  niego skórę, za w in ą ć  w  nią 
•aine tynto uda i ż eb ra , i Lak je  na w ierzch  w y c ią ­
g n ą ć ;  lec z  Tessakeh nie ch cia ł nato z ez w o lić , tw ier­
dząc nie bez s łu s z n o śc i, iż  z  powodu ciasnoty  m iej­
sca , toby im w ła śn ie  ty le  czasu  zabra ło , ile  w y c ią ­
gn ięcie  c a łeg o  n iedźw ied zia .

»Aie ja k że  my go na w ićrzch  dohędzicm y?* za rzu ­
c ił  W ern er. »W sZ akże w s z y s c y  trzej razcraTite j e ­
steśm y w  stan ie temu podołać.*

*Mój b. at ohacży, jak  ła tw o  m y to zrobim y, o., p  
tćm sam p o w ić : Tessakeh m iał s łu sz n o ść ;« r z e k ł ■> 
dyjanin, zab ierając s ię  znow u do pracy. W ern er w dńtw  
•  w oje chodaki i z a c z ą ł  w iern ie  pom agać. P ow oli po­
sunęli n ied źw ied zia  a ż  do ow ćj czę śc i ja sk in i, która  
iryła w odą za lan a . Tu z g a s ł  ju ż  ostatni k a w a łek  
św id ry  i grobow a ciem ność o to c zy ła  obu m yśliw ych , 

kilka minut nie śm iał żaden s ło w a  przch-óSt-ć; 
_<>l*co oz w a ł się  Jndyjaniu < r z e k ł:  »Xie to 'n ie  

i tak musieii,byśmy byli zo sta w ić  
u ta j  ś w ie c z k ę ,  klói-ą n>oj t r . t  >V/ha trnu&m-*':;!!* 
m ógłby b y ł tr zy m a ć , gd y ż  obiema rękami niuśT - 
gnąc n iedźw ied zia .*

•A leż  leż e  tam po siewko w  w odę, a potem je sz  ■ .e 
’ ' drogi nie z n a leź ć  i* szem ra ł zniechęcony to w a rzy sz ,  

rjask in ia  c iągnie się  prosto naprzód', i  nie ma ż a ­
dnych bocznych otw orów ;*  p o c ie szy ł go Tessakeh. 
»W  tej c ia sn o c ie , gdyby mój brat sam naw et chciał 
zb o czy ć  z  d ro g i, niepodobna tego dokazać , a  n ieza ­
długo z a św ie c i nam m iły ogień naszego brata na górze.*  

W erner p o la z ł p ie rw sz y , a szukając drogi w  cie­
m ności, w c ią g n ą ł n iedźw ied zia  z a  pomocą Teksakha  
W w odę.

Czarna grobow a uoc objęła obu m yśliw ych , k tórzy  
łe ż ą c  na p o ły  w  w od zie , trącając co chw ila  o sk a li-  
»te sklepienie jask in i, mającej ledw ie dw ie  stopy w y ­
sok o śc i, przylćm  nnużeni śm iertelnie w leczen iem  awo- 
jć j  ciężk ićj z d o b y c z y , nie znajdow ali się  bynajinnićj 
w  godnćm zazd rości po łożen iu ; zahartow ani jednak  
w olnćm  życiem  w  lasach śród ciąg łych  niebezpie­
czeń stw  i trudów , nie rzek li i s ło w a  sk a rg i, lecz  
ciągn ęli pow oli dalćj.

Jakk olw iek  pobyt w  w o d zie  w y d a w a ł się niem iłym , 
ła tw ić j przecież  im było  ciągn ąć w  niej m ąrtw e brze­
mię n ied źw ied z ia , którego posuw anie żadnćj praw ie  
ni* miału ju ż  z a w a d y . Jakoż po niedługim  cza s ie ,  
w  nagrodę tylu usiłow ań  i n iebezp ieczeństw , z a b ły s ło  
im lube św ia tło  dzienne z  otw oru lo ch u , który się  
przed nićmi w  k sz ta łc ie  w y so k ieg o  komina w  górę  
w z n o s ił. W n et stan ęli u stóp' spuszczonej drabinki, 
a W ern er z w in ą w sz y  dłoń w  trąbkę i do ust ją  p rzy ­
ło ż y  wgz y , k rzy k n ą ł z  ca łeg o  gard ła  — »Dop — hop i*

W  tćjże  sam ćj chw ili zaciem n ił się  otw ór lochu i o z w a ł  
się  radośny g ło s  Redam u: »W ita jc ie , w ita jc ieI  A le  
c z y ż  ju ż  w ieczn ie  tam zo sta ć  chcecie I*

•Ani chw ilk i d łu żć j , jak  tylko t y le ,  ile  w ła śn ie  po­
trzeba;* od rzek ł W e rn er , d źw igając  się  w e so ło  po 
drabinie do g ó r y , i w y s ta w iw sz y  ju ż  g io w ę  ponad 
ziem ię, w y k rzy k n ą ł z  za d z iw ien ia , — g d y ż  u jrza ł w o ­
koło ogromnego ogniska pięciu dzielnych baekwoodsmen * )  
i u s ły s z a ł  rżen ie  ich koni i szczek a n ie  psów  liczn ych . 
C ale to w a rzy stw o  pow itało  go jak  najradośnićj.

D ob ył się  prędko z  lochu, i g łęboko oddecliając, sta ­
n ą ł na św ieżem  bożein p o w ie tr zu , pod jasnem  nie­
bem. Z araz  po nim w y la z ł  także Tessakeh , 1 w  oka 
mgnieniu z o sta li obaj od w szystk ich  obecnych oto­
c z e n i, m ając odpowiadać na tysięczn e  o polowaniu  
za p y tan ia , jak ie  im na w idok icb krw ią  zbroczonych  
sukni czyniono.

, Ale dopiero po żw a w ćin  posileniu się  dobrym ka­
j a ł e m  sa rn in y , i po w ychylen iu  kubka rtimu, sp e łn ił 
W erner prośbę p rzyjació ł i opow iedzia ł im ca łą  lii- 
storyję sw oich podziem nych ło w ó w , którą u k o ń czy w szy , 
podał rękę swem u miedzianemu to w a r zy szo w i w y p ra ­
w y , przy  jego  boku bardzo sm acznie k a w a ł indyka  
pożerającem u — i r zek ł do n iego: »Tes,sakeb, tyś  
mi oca lił ż y c ie ;  nie moja to będzie w ina, j e ź l i  ci się  
kiedyś podobną nie odw dzięczę  p rzysługą .*

»Mój b ia ły  brat dobrze m ó w i,*  od rzek ł p o czc iw y  
Indyjanin, wyjm ując sw oję  za tłu szezo n ą  rękę z  W e r ­
nera ręki, i biorąc się  znow u do indyka; »ale w sz a k ­
ż e ,o  nie p ićrw sze  polow anie, jak ieśtny z  sobą odbyli, 
ani t e ż , spodzićw aui s i ę , o sta tn ie , — bo dopóki 
t^iao Tessakeh w ieczorem  w ędrow ną chatę ,na nocleg  
z  g a łę z i d rzew  staw iać  b ę d z ie , z a w sz e  dwaj m ężo­
w ie pod jej aachem z a m ieszk a ją : Tessakeh a je g o  
hj- *+■ nrai to ju k o .*

.V ' d z i e ż  was; ', n i e d ź w i e d ź ? *  s p y t a ł - tedeą.
A óV v'<j,.h;

—« a B j j £ : r  »am nu  dnie t.ćj 010 jam y.*
'• i" kufa hawimi ■>,■ «*2rrmT»i* ,« n a ir n l i l  

l i n g i  -  »g:iy  n a s  l e d w i e  m s t n  k r o k ó w  w y t a r a a .  n ie -  
ó s w l e d z i a  p i e c z e ń  c z e k a . '  D a lć j  c h ło p c y ,  k to  p r ę d z e j f  
f  to  wacir |io»ironck. 'Cy W ern erze  je steś  1 tak już  
m o k ry  , z \ u /  w ię c  j e s z c z e  r a z  nti d ó ł  i o h w i ą ż  w o ­
koło s z y i  m eazw ied z iiś , mech nam sw o je  }»'» ic  
ob l icze .

W s z y s c y  porw ali się  do d z ie ła . W erner sp u ścił się  
znow u na dół i k a z a ł w y ją ć  drabinę, aby się  n ie­
dźw iedź  m iał którędy pom ieścić W n e t tćż  w skutek  
w spólnych usiłow ań  ca łeg o  to w a r z y s tw a , śród rado­
snych okrzyków  m yśliw ych i z jad łego  w y c ia  psów , 
l e ż a ł  ubiLy ź w ier z  przy ognisku. A le mimo tę w sze lk ą  
radość, z g o d z ił się  W ern er z e  zdaniem  Indyjanina: iż  
w  tę sarnę jask in ię nie p o laz łb y  w ię c e j , chociażby  
tam dw ad zieśc ia  n ied źw ied zi za m ieszk a ło ; byłohyto  
bowiem, jak  Tessakeh rozsądnie p o w ied z ia ł: »za  w ie le  
t r u d ó w ,  a z a  m ało mięsa.*

'W iadom ości literack ie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicto  -  prxemyitov>ego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. 7my i za w iera :  
1) Czćm m ożna pom nożyć u ro d zaje , choć m ało je s t  
naw ozu  ? 2 ) O chorobach b y d lęcy ch , których n a le ży
Obawiać s ię  tegorocżnćj z im y , i o środkach zapob ie-

* )  Backwoodtmtn, l u d ź m i  r. z a  1 1 s u — n«zyfcaj» vr pół ­
nocnej  Ameryce mieszkańców najodleglejszych stróa 
zachodu.
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żen ią  fen. (C iąg  d a lsz y .)  3 ) L ekarstw o na ospę u o w iec . 
4 )  P re ze r w a ty w  od z a r a z y  dla bydła rogatego. P rzez  
K. J . T urow skiego. 5) N ow o dośw iadczon y sposób  
leczen ia  z g o rz e lizn y  gard ła  (z a w a łk ó w ) u św iń . 6) 
Czćm  m ożna mąkę od zepsucia  ochronić. 7) W ia d o ­
m ości handlowe.

Z W a r s z a w y .  Biblioteka w arszaw ska  nu m iesiąc  
lu ty  za w iera  następujące a r ty k u ły : 1) Pam iętniki mo­
je  w  H iszp an ii, przez Kajet. W o jc iech o w sk ieg o ; ciąg  
d a lszy . 2 ) O mniemanym trybucie i hołdow nictw ie  
P olsk i cesarstw u  niemieckiemu, przez S lau . K aczk ow ­
sk iego ; c iąg  d a lszy . 3) O machinach elektro-m agnr- 
ty czu y ch  p rzez  Stal.. P rzystu ńsk iego . 4) W spom nie­
nia kon certow e, przez  J ó z . S ikorsk iego. 5) P o e z y ji.  
C) W ło śc ia n ie  i ich reg n la cy ja , przez Ant. Michal­
sk iego. 7 ) Pam iętniki S eg lasa , p rzez  F r. lir. Skarbka ; 
c ią g  d a lszy . 8) Kronika literacka . 9 ) R ozm aitości. 
10) Kronika zagran iczn a . 11) Kronika bibUjógrpfijiia. 
12) D oniesienia. 13) D ostrzeżen ia  m eteorologiczne.

K s i ę ż n a  d e  L i g n c .  Niech ludzie nic m ów .ą i. 
w  n aszym  prozaicznym  w ieku rom antyczńość ju ż  z a ­
g in ę ła  , — znajduje s ię  ona je sz c z e  , i to naw et po­
m iędzy dyplomatami. M ałżonka p osła  belgijsk iego, 
k sięc ia  de Ligtte, w zb u d za  teraz  sw oją  piękność .ą i 
n a d zw y cza j w ytw ornym  strojem pow szechne pod 
w ien ie , z w ła s z c z a  iż  je s t  przepowiedziano,, ż e  w krit- 
ce um rze. Jej m ałżonek , urodzony w  roku 1804, kyf 
j e s z c z e  bardzo m łod ym , g d y  mu w różono że'hę<U :e  
m iał cztery  ż o n y , najprzód F ra n cu zk ę, p .źnicj Bt-t- 
g ijk ę , trzecią  P o lk ę , a czw artą  W ł o s z k ę ,  która >n 
w reszc ie  slruje. D otąd sp ra w d za ła  się  w różb a ,ak  
najdokładn iej, gd y ż  książę  de L igne poślubił po 
p ierw szy  Am aliję Je C onfians, F rancuzkę — powt re 
Karatafę de T razegu ies,.B elg ijk ę  - . a  teraźn iejszą  - 

łhSBfe je s t  księżnłejfyą Jadw iga  W anda Ltikow.^y-s. 
siatnURfi me p tz e p jw a ł ' ę matka Ssieżoń-^Jj . 
zw ią zk o w i, lę k ^ ą e  stę przepow iedni bdtźlfeW  t y  • 
ka nie boi się  n iczego  . i je s t  obecnie duszą i-l.rotouilj 
w szy stk ich  festynów w ie lk iego  św ia ta  w  Paryżu, 

c (K siążę  de L igne ma pięcioraki ty tu ł k s ią ż ę cy , a a  J- 
w a  s ię  bowiem  w ła śc iw ie  księciem  d’ M aclisp, d r,p:- 
n o y , ue Falkeuberg, de Bfortagne, i de L igne; p rzy -  
tem je s t  grandem  hiszpańskim  p ierw szej k lasy  i t. d.l

P o s a g i  w d a w n ó j  P o l  s c e ,  m ianowieie w  I lim, 
ló in  w ie k u , b y ły  w  porównaniu z  d z is ie jszem i, nad­
z w y c z a j  skrom ne. Marcin B ielsk i m ów i w  sw ojej  
kronice pod rokiem 1568, ż e  w  kraju uaszy.* sz la ch ­
ciankom  w  posagu 50 albo n jjw ięcć j 100 z ło ty ch  , —  
300 z ł .  po kasztelankach a 5oo po w ojew od iiunkach  
daw ano. Nie w iem y jakb y się  takie posagi liowot t e -  
snym  spekulantom  na zw ią zk i m ałżeńsk ie  podobały, 
to w sz a k ż e  p e w n a , ż »  ow e  daw ne posagi nie w t  ,ó- 
szą  naw et procentów od B W jk łjch  na teraźn iejsze  
posagi ofiarow anych ^  ip ita łów .

Z n a m i o n a  c z a t f t t .  W y b r z eż a  M ałćj A zy i, j_dzie 
dopićro od dwóch lat zarod y za ra ź liw y ch  chorób przy- 
tłumionemi z o sta ły , nie m ogły  się  uchronić od za ra z y  
francuzkich feuiileto now ych rom ansów . C zyteln icy  
Dzieńnika sm yrneńskiego otrzym ują teraz c o m ittn ie  
greckie tłum aczenie Snego Tajemnic P a ry ż a ; inny  
az  eńnik tegoż  sam ego m iasta o g ła sz a  greckie prze­
robienie rom ansów pani G eorge Sand. W iadom o "est 
iż  »Telemak« czcigodnego F eneiona nie m óg ł przez  
c a łe  stó lgc ie  z a a le ź ć  tłum acza w  G recyi.

P a r e f i j a  s t a r y c h  1 u d z  i. - -J eźli n„s obchodzą  
rzadkie p rzy k ła d y  n a d zw yczajn ie  późnej starośc i, ja ­
kiej pojedyńcze lud zie  d o ż y li ,  tćmci hardzićj pow inno  
nas za d z iw ia ć  p rzy k ła d y  ca łych  okolic, których mie­
szk ań cy  odznaczają  się  n ie zw y k łą  d ługoletnością . T aką  
sz c z ę ś liw ą  okolicą  j e s t  parafija P ow sin , w  k ró lestw ie  
polskiem , w  pow iecie w arszaw sk im . Jak  się  z  pism w a r­
szaw sk ich  dow iadujem y, z a k o ń czy ło  tam ż y c ie  w  prze­
ciągu ostatnich kilkunastu m iesięcy gięć osób l ic z ą ­
cych około stc lut wieku — i tak Z onja M row czyna, 
w d o w a  ze ws i B  e la w y  d o ży ła  lat iO0; z m ałżon ków  
Łapczyńskicli , także z B ie la w y , k tó rzy  oboje w  bie­
żącym  roku um arli, zasta w iiją c  liczn e  grono w n uk ów , 
praw nuków  i prapraw iiuków  , d o ż y ł m ą ż , W ojciech  
la t 1 0 3 , a je g o  żona  T eresa la t 100; w reszc ie  Z ofija  
K arczew sk a  i F rań cisżka  Ł iclin ierow a z  J ez  erny do­
ż y ły  — p ierw sza  la t 9 9 , druga 89. — P okazuje s ię  
tedy, iż  o sob liw ie  kobiety tego b ło g o sła w ień stw a  d łu -  
gojetnośc.i używ ają .

M i n i s t e r  f  r a n c u z  k i h r a b i a  A l> g  e n s o n r z e a ł  
do su  egor'kuzyna, B igeon, gd y  tenże o trzym ał posadę  
bih lijoiekarza k iu le w sk ieg o , będącą niejako d z ied zi­
czną godnością w  jego  rodzinie : »T eraz, mój kochany, 
zd a rza  ci się  w yborna sposobność nauczenia się  dobrze  
czy ta ć ,*  • ,

jp a p u g  a ś w  i a d k  i em . N iedawno temu z d a r z y ła  
, śm ieszna scena przed sądem  policyjnym  w  DuhlL» 

Niejaki p. D a . is z a p o z n a ł  pew nego pana Moore 
.w rócenie h u  p rzy w ła szczo n e j sobie p ap ugi, i żą-r  

d a ł aby sam ego p‘ai;a z a  św iadka pow ołano. zape­
w niając ż e  011 pew nie n a jszerć tszą  prawdę w y z n a .  
S ędzia  k a z a ł  sprow adzić św iadka. W niesiono  dużą  
k la tk ę , która l.y ła  chustą okryta. P . D avis prosił 
o pozw olen ie, aby m ógł badać świadKn, przyczefii r “- 
w tórnie  o św ia d czy ł, iż  pana M oota b.vn >ii.inifŁj o k ra­
d z ież  n ie posądza J u r i j a v-. 
i - i - :  £  - ' ■  ^  “ •'ego- i rprżedał go później j c -
gó ,,.zćciw n ik o .v i. A d w o k a t' pana Maóro z a p y ta ł:  
W jaki sposób ma być św iadek bronionym j w sz a k ż e  
ła tw o  być m oże iż  tak tw y  w  n in iejszym  ra zie  je s t  
Turkiem lab poganinem. Kato o z w a ła  się  papuga po,a 
chusty śpiśW atjąc: n W eso łe  koc..ani brttciai* Jróc p o ­
w szech n ego  śmiechu, który ztąd  p o w sta ł, odkryto k la­
t kę ,  pan D avis p rzystąp ił do p tak a , i r ze k ł, »Poko- 
cliuj ntie, bratku.« ś>ta’< za trzep ota ł sk rzyd łam i i pie­
ś c i ł  oię ja k  najczulej z  sw jn t dawnym  panem. Jak iś  
puiniędzy widzam i znajdujący się  chłopiec z e w o ła ł ,  
iż papuga z  każdym  to sam o ro b i, a  m . aow ód  zbir ■ 
ż y ł  się  także do klatki i p o w tó rzy ł s ło w a  rana D a -  
* § a . A le ptak r o z z ło śc ił  się  na chłopca i dzióbnął 
go tak n iem iłosiern ie , ż e  m ały  natręt z  krzykiem  
uciekać m usiał. Adwokat pana Moore u w a ża ł, iż  j i -  
go klijent nie b y ł je s z c z e  tćm pr/.ekuliunym , ; t& ż s -  
dał aby pan D ąvis dalej sw egu św'taaka dochodzić. 
sBardzo cnętnie,*  od rzek ł-p an  D a v is , i posad ziw szy  
ptaka na palcu z a p y ta ł g o :  »Jak pies sz c ze k a n e  Ku 
pow szechnćj radości z a c z ę ła  papuga s z c z e k a ć , co  
m iała  s iły , — *A kot jak  m iauczy ?« Na to za p y ta -  
nie tak rzew nie  za m ia u cz a ła , ż e  a ż  w szystk ich  po 
sercu darło. B yłoto  tćż  ostatnim ju ż  dowodem . iSędzia 
p rzy zn a ł poru D a y iso w i papugę. Ale któż op isze  
uniesienie pu b liczności, gd y  w yn oszon a  przez praw e­
go w ła śc ic ie la  z  izb y  sądow ej papug?, za n u ciła  radośnie: 

»2Hiuwuż cię w id zę  o mój jed y n y  I 
* 0  niech cię ścisnę do ło n a !* ’
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